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WEEK > kasi życzeniom Р. Czytelników i аа Redakcja „Łódzkiego Echa i 
Wieczornego“ urządza dla wszystkich ро raz czwarty ити premię р. n. | 


ia Wiosenna 


ГА = = 11 
„Łódzkiego Echa Wieczornego”, 
która w Күн wypadku иик może 
atymezasem | już przy- 
nosi niżej wyszczegól- 
`.. nione nagrody ~. 


оар а ойшы! 1,500 dolarów, 


a mianowicie: = 


(ШШ odcinków Państwowej Pożyczki Dolarowej (pelna równowartość 750 dolarów), 


Ii premia--2 worki najlepszej mąki pszennej, 


i --2 sztuki pierwszorzędnego białego płótna, 
ү --1 worek пайерѕгеј mąki pszennej, 
ү --1 sztuka pierwszorzędnego białego płótna, 
WIC oslo wróć białego płótna, 
50 premij w postaci 1 dolarówki, wartości 5 dolarów efektywnych Każda, 


1-0 


450 metrów pi 


0 


Najmniejs ilo mąki. 
Wszystkie premie sé dotychczas się 


Pierwszy Ки 


sw. Z 


DOWN NE чл 


wielkie ШЇ 


Sprawa z oskarżenia Wronki. a 
wiek wywołała wielk. zainter 
Łodzi i kraju całym, nie obf 
w momenty niezwykłe, Pi 
w dość mong tonnym proc 


zv wyłom 
zrobiło ze 


a wszystki 
Przedew 
тазу! 1а 


na 
ły 


rozmowy o domnie 


ciach z Wror Haber m 
СЇ} wprost Wronc 

ży 1 nazwał go za to ło 
тб. 


УА 


_„КЕАРМА U NAS WS 


m ciagle uwage dyr 
e w fabryce. W p 


é to samo" 
proponujące mi 


oto słowa Dulew 
cny interes; 

Przewodniczacy: — Może świadek ze 
chce powiedzieć coś o niedoważaniu pa- 
pierosów ? 

Św. Haber: Owszem. dostałem propo 
®ус} od kierownika Koldy, by papiero- 
sów niedoważać, 


WON! HERAUS! 
„Siłą faktu“ muszę wysokiemu trybu- 
mowi powie że kradzi r 


bolu tytoniowym były szeroko rozzałę- 
zione“: 


wyborczego 


(Od własnego korespo 


interesow 
wiadomo: 
Radę. W; 


s, któ- 


sprzetl 


ża i 


йо К me anty, 


detek tywi 
zwrócili uwage na 
rzy ciągle wyieżdź: równocześni: 
Warszawy. zaś podczas pobytu w stoli- 
cy 


wiedli hulaszcze życie. 
Gdy wczoraj znowu zabierali sie do wy 


1 schwytała ich т 


4 нот wojskowych 
posłań 
dzono, 


jakiemuś 


że podejrzani pasażero- 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE“. 


ШЇЇ 


8-ту dzień rozpraw. 
ук ń 


że kierownik 
ił się z m са ы niżej 
Przychodził na oddział 
мас na піс, krzyczał do 
с: „won! heraus!" 
wokat Forelle рог 
twych dusz“, które jak 
i 


sprawę 
y pobierały 


tę. 
Może świadek zechce wyjaśnić, јак 
ła kwestja wypłat ! list 


Św. Haber wyjaśnia tę sprawę niezu- 
pełnie dokładnie. 

Айу. Gintowt-Dziewałtowski: — Czy 
rzedtem zna! oskarżonego Du- 


Haber: — Nie. 
Adw. Dziewałtowski: — Czy przed 
zaproszeniem świadka do restauracji pro 


sił pan Dulewicza o pożyczkę? 

r. Habe Możliwe, gdyż chc 
racji zrewa! żować. 
— Czy świadek 


O LIST DO PORTIERA SECOMSKIE- 


Po krótkiej przerwie obrona zadaje je 
szcze cały szereg pytań Haberowi. Pyta 
mia te mają na celu „wyjaśnić* niektóre 
momenty z zeznań Habera. 

Nie bez sensacyjnego podłoża były py 
tania postawione przez adwokata Dick- 
steina. 

Adw. Dickstein: — Czy świadek zna 
nazwisko Secomskiego, obecnego portje- 
та w państwowej fabryce wyrobów ty- 
łoniowych w Łodzi ł czy pisał do niego 
kartkę, w której żąda zatrzymania jednej 


Е ге A 


SKrzyński o sytuacji. 


ka powinna wejść do Rady Ligi nie drogą hazardu 


— dnt 17 marca 1926 токи. 
ы a a 


z robotnic. — Kartka ta była podpisana 
przez pana, jako sędziego śledczego. 

Św. Haber: —Bylem do (ехо przez 
sędziego Śledczego upoważniony. 


ŚWIADEK HABER JEST WAŻNA Fi- 
GURA W PROCESIE. 


Wkońcu podsądny Krajewski prosi 
sąd o pozwolenie mu zadanła kilku pytań 
kowi. 
zewodniczący zezwala. 

1 Krajewski: = Czy przypomina 
sobie świadek, że kledyś w kancelarii eks 
pedycj, gdy byłem w towarzystwie 
Wdowiaka prosił mnie o pożyczkę pie- 
niędzy, коен 
łożeniu, bo, jak ‹ ż 
mnie okradła, głowę mi rozbili i jestem 
akcjonarjuszem własnego dziecka. 

` Św. Haber: — Nie przypominam so- 
іе. 

Zeznania Śwładka Habera były wy- 
głaszane z dużą dozą patosu i obfitowały 
w wielka ilość wyrazów cudzoziemskich 
oraz wyszukanych słów polskich, któ- 
rych świadek lubuijąc się w nich używa. 

Świadek Haber jest ważną postacią w 
procesie. 

Następnie sąd przystąpił do badania 
św. Marji Cieślickiej, która została zba- 
dana w związku z zeznanłami Fabera w 
їе list konsygnacyjnych i wypłat ro 
W ostrych słowach charakte- 
ryzuje sposób „wypłat zarobków robotni- 
ków. Z zeznania tego widać dostatecznie, 
że wypłaty odbywały się bez żadnej 
kontroli. 

Dalszy ciąg tej interesującej sprawy 
ukaże się w jutrzejszym numerze nasze- 
go pisma. 


ka równocześnie z Niemcami. 


premier oświadczył, со nastepuje: 
olska żałuje bardzo, że doszła do tak 


negatywnego wyniku. 
Państwą bezpośrednio zain $ 


dużą korzyść moralną, wszystkie bowiem 


Warszawie. 


narody, a nawet Niemcy, uznały. że Pol- 
ska powinna wejść do Rady Ligi 
nie droga hazardu wyborczego. 
ale je nie z Niemcami. 
То zostało wznane za 
fundament pokoju шор jezo 
Wśród wszysfkic 
wie panuje dla Ро! 
szy nastrój { pogląd, że Pols 
odchodzi z Genewy z triumfem. 


e nowej ЭМ szpiegowskiej 


ane Niemcom, szpiedzy otrzymali 30000 dolarów. 


30000 dolarów. * 
ich następnym_ pociągiem 
awy 1 osadzono na Pawi 


Przyw 
do W: 


to bracia Władysław i Bronisław Cywiú- 
ѕсу i Niemiec Kurt Bolimann. Przewidy- 
wane są dalsze aresztowania. 


Sr. 68 


Aresztowania komuni- 
stów w Warszawie trwa 
w dalszym ciągu. 


Policja przytrzymała szereg 
najczynniejszych agitatorów, 


Z Warszawy telefoaują: 

W ręce policji prócz dowodów rzeczo 
wych wpadł szereg tuzów partji komu- 
nistycznej. Między innymi aresztowana 

głównego kasjera partii 
Modesta Radzikowskiego, u którego zna 
leziono dokumenty 
wypłat pensyj agltatorów 
w słoficy i ną prowincji, listy djet podró- 
żujących wysłanników głównego komite- 
tu, listy członków pracujących w łonie 
innych partyj politycznych i t, d. 

W ręce policji wpadł też główny tech- 
nik Stanisław Gadaj. Pozatem агеѕгіо- 
wano czterech 

wliteratów” kommistycznych, 
auforów wszystkich odezw í ulotek ko- 
mumistycznych a mianowicie: Mojżesza 
Gutmanna, Izaaka Gorbina ; Abrahama 
Batte-Batfisa, r 

W więzieniu znalazła się także 
główna sekretarka MOPR-a 

Репа Rosenblatt. 


pz 


Nuncjusz papieski 
Lauri zostanie kardyna: 
łem i R Warszawę. 


(Od własnego korespondenta.) 

„Giornale a ditaa" podaje do wiado- 

é, że na najbliższym. konsystorzu 
memcjusz papieski Lauri w Warszawie zo 
stanie mianowany kardynałem. Równo- 
cześnie nuncjusz opuści swe stanowisko 
i powróci do Rzymm ze wzzlędn na mad- 
wątlone zdrowie. 

W słerach połnformowanych krążą w 
związku z tem przewłidywenem opiszcze 
niem stanowiska warszawskiego pozło- 
ski, że dzieje się fo w związku z atakami, 
jakie się w pewnych organach 
poznańskich przeciw obecnemu mmcju- 
szowi ze wzgiędu па jego filogermańskie 
symmatje i popieranie nsiłowań zniesie- 
ma prymasostwa mmieźnieńskiego, a prze 
niesienie tej godności na prymasa „Car- 
stwa di'e со wywołało sprzeciw 
wśród pewnej części epłskopatu polskie- 


go. 

Prymasostwo zmieźnieńskie jest so- 
lą w oku Niemców, albowiem jest to pra 
stary symbol Połski, pomimo braku prak 
tycznego znaczenia, zaś godność pryma 
sa Królestwo Kongres. została ustanowio 
na przez carów rosyiskich i powinna wo- 
góle być zapomniana jako wspomnienie 
okresu rozbitej na części Polski, 


Nałbliższe posiedzenie 
seimu odbędzie się 
w poniedziałek. 


Jak wiadomo, konwent senjorów zg: 
dził się na zwołanie najbliższego po 
dzenia sejmu dopiero w poniedziałek 
Uczyniono to ze względu na to, 
dzielę jest oczekiwany powrót рге 
Skrzyńskiego. 

ТШНК: ЕШИШАШИГУТҮЗ:РЫЛЬЕР? ЭЛДЕК :ЖР ЫЗ 


Gielda 
pierwsza ПШ. ШИГЫ, 


Nowy-Jork 1,98 
Londyn 38,83 
Paryż 29,03 
Szwajcarja 153,72 


Douga przeńy. Warszawska, 


Dolar w obrotach 
prywatnych 
Tendencja słabsza. 


Merwsza przedglekia ЇЙЇ, 


8,254 


Warszawa 61,55 
Złoty 61,60 
Dolar 5,18\/% do 5,19 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 8, 
Prywatnie dolar w żądaniu 
w płaceniu 
Tendencja słabsza. Podaż średnia. 


—— 


8,30 
8,25 
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DSPOŁZAWODNICTWO DETEKTYWÓW 1 PRZESTĘPCÓW. 


Nieustanna walka przenikliwości z przemyślnością. 


Urzędnik Kryminainy nie jest bynaj- 
niej akrobata. lecz uczonym studiującym 
poważnie różnorodne typy złoczyńców 1 
рар фиш 
_ Jest оп swego rodzaju dobroczyńcą 
kutiuralnej ludzkości. 

іеї mścicielem. 


а nieraz nawet organem zapobierającym 
przestępstwom. 

Zdumiewającą jest wielostronność kry 
miualistyki, której każda піетпаї gałąź pod 
tega badaniu specjalistów. 

_ Urząd rozpoznawczy składa się z mi- 
Kroskopistów. fotografów. daktyloskopis- 
tów 1 t. p. Jedni detektywi badaja wyłącz 


nie 
wypadki włamań kasowych, 
inni włamań do mieszkań. do Biur 1 zbie- 
таја się na konferencje w celu wzajemne- 
go informowania się o sztukach złodziej 
skich i sposobach ich wykrycia иф zwal- 
Cczania. 
Złoczyńca i detektyw bowiem to 
dwaj współzawodnicy. 
Podczas, gdy pierwszy nowemi pomysła 
mi stara się przeciwnika wywieść w pole, 
drugi usiłuje 
przeniknąć łego sprytne tricid 
4 mmieszkodłiwić je. 
Wiadomo. że drobne, nieznaczne nieraz 
ДУ na miejscu przestępstwa odgrywają 
rolę 


sklet na przestepce. 

Dłateso też skonstałowawszy złodziej 
stwo należy niezwłocznie zawiadomić po 
(Месје, nie naruszając w niczem 

„Status quo" lokalu 
w danej chwili. - 3 

Złodzieja zdradzić może naidrobniej- 
„szy włos, ponieważ włosy w urzedzie roz 
poznawczym podlegają bacznej analizie 
mikroskopijnej. 

Potężnym środkiem  detektywistycz 
nym jest kolekcja daktyloskopiina. 

і. Urzędnik kryminalny, zabierając się do 
Jdzieła dekoruje się przedewszystkiem nie 
/Кібгеті insygniamj przestępstwa. które 
ma wykryć. Inne ma dobrze zapisane w 
pamięci. Ponadto 'w lokalu rozpoznaw- 


czym 
wiszą na ścianach 
ostatnie listy gończe i śledcze. Zawierają 
one personalia. fotograije przestepców 1 
„czyny karne. inkryminowane im. Е 
Obok grubego oszusta z Melbourne, wi 
Га fałszerz czeków z Paryża. pod nimi zaś 
złodziej-morderca 
Iz Buenos Aires. st, A 
Dzieki takiej nagance udaje się nieraz 
kryminaliście bardzo szybko 
i шаб złoczyńce 
1f dowieść mm winę, 
GREW Ty szerzy się w tych cza- 
sach 


Е. MORRIS. 


Sprytny krawiec. 


Pracownia malarska i zarazem salon, 

"bardzo jasny i schludny; wszedzie porzą 
„ dek wzorowy. 

On i ona. Dwa piękne typy. On liczy 

lat 25 opalony smasły i silny, ona brunet- 

ka szczupła, o ruchach pełnych wdzięku 


dziewczęcego. 
Оп iest malarzem. Nazwisko staje się 
| dopiero od niedawna głośnem. 


Оп 


Lu 


uwielbi у [ 
iom, którzy tę parkę ludzi szczęś 


fałszerstwo banknotów. 
Uderzą liczba sfałszowanych erzempla- 
rzy i zdemaskowanych oszustów. afera 
frankowa, nieodznaczająca się jednak udať 
nością falsyfikatów. 

Detektywi fachowcy twierdza Eafego- 
rycznie. że spreparowanie zupełnie iden- 
tycznych z oryginałem fałsyfikatów. jest 
prawie że 

nieosłazałne. 


„Mimo to we wszystkich krałach są w 
obiegu falsyfikaty miejscowych i obcych 
banknotów. 

Monety dają się łatwiej podrabiać, Mu 
zea policyjne posiadałą mnóstwo sfałszo- 
wanych złotych i srebrnych okazów, któ- 
re ani wyglądem, ani też wazą nie różnią 
się od oryginałów. Zdradza je tylko od- 
mienny dźwięk. 

Najsympatyczniejszymi przestępcami 
są bezwzględnie 

oszuści na wielką skalę 
czyli tak zwani „Hochstapler*. Mając coś 
władczego, zwycięskiego w obejściu, są 
wielkopańscy i hojni, no i... ćwiczą się w 
swem -rzemiośle wyłącznie na osobn!- 
sA ster krezusowych wykorzystując 


naiwną łatwowierność 


1 ufność oraz słabość do starych aryslo- 
kratycznych nazwisk. 

Im bardziej są wykształceni i zuchwa 
li tem ` 


łatwiej nabierają 


swe ofiary! 


Nie zadawałniają się drobnemi sumami, 
tda na całego, oszukując na krocie. 

Znane są wszystkim imiona: Madame 
Humbert, Małgorzaty Kupler oraz arcy- 
mistrza — hochstapiera 

hrabiego Cagliostro! 

W Paryżu kursuje obecnie następują- 
са szalbierska sztuczka: Jakiś generał 
w uniformie z prawą ręką па temblaku 
wysiadł z auta przed magazynem jubiler- 
skim i wszedłszy do sklepu kazał sobie 
pokazać klejnoty. Wybrawszy drogocen 
ny 


diadem brylantowy 


poprosił jubilera o napisanie w jego imie 
nin kartki do żony о płeniądze, które rze 
Кото zostawił w domu. Ustużny jubiler 
spełnił żądanie rannego wojaka. Generał 
podyktował mu: „Proszę wręczyć od- 
dawcy niniejszego 

20.009 fr. dla opłacenia 


korzystoego okazyjnego Кирпа“, — Po- 
czem podpisał kartkę lewą reką, i wy- 
szedłszy na ulicę zawołał posłańca, któ- 
remu polecił wsiąść do auta i przywieźć 
pieniądze. 

Posłaniec-wspólnik, 
udał się do żony 

ега po pieniądze, 

Pseudo-generał tymczasem рої jakimś 
pozorem wyszedłszy z magazynu, ze- 
szedł się w bocznej ulicy ze swym wspól 
nikiem, któremu udało się otrzymać pie- 
niądze i obaj ulotnili się. 


odciął podpis i 


w domu. 


Matka: — Dlaczego spóźniłaś się dzisiaj do szkoły? 
Zosia: — Bo zobaczyłam na ulicy osła. 
Matka: — A jak on wyglądał? 


twych i pięknych uważaliby za zbyt ide- 
alnych, powiem: Przyjdźcie popatrzeć 
na nich za kika lat. Życie w tym czasie 
dokona swego dzieła niszczycielskiego. 

Obecnie, powtarzam, ubóstwiają się 
i kochają wzajemnie. 

Оп stoi przed sztalugą i maluje. 

Ona bawi się kotkiem. 

Ktoś dzwoni. 

Оп: Założę się, że fo krawiec. 

Ona (pógłosem): Czemu? 

Оп (po cichu): Mam takie przeczucie.. 

Ona: A więc lepiej będzie, że nie 
otworzymy. Z 

On: Tak... 

Nie poruszaj się. Tłumią oddech, jak- 
by z obawy, że ich słyszeć można za 
drzwiami. 

Znowu dzwonią. y 

On (głosem coraz cichszym): Jak mnie 
to złości... 

Dzwonek znów się odzywa. Chwila 
grobowego milczenia. Dzwonek odzywa 
się poraz trzeci, czwarty. 

On: Ja go znam doskonale. Jemu 
dzwonienie nie sprzykrzy się tak pred- 
ko.. Słuchaj Janeczko, puść go.. Po- 


— Trochę większy odemnie, a mniejszy od tatusia. 


wiedz mu, że mnie w domu niema, że wy 
szedłem... . 

Ona (nieco niezadowolona): Chcesz, 
abym go... 

On: Tak. Proszę cię о ło... 

Ona nie umie mu odmówić niczego, 

Mówi: — Ale wiesz... jest to trochę 
nieprzyjemnie okłamywać kogoś... 

Оа ukrywa się w ni Ona po chwi 
Т idzie do drzwi otwor: 

Jest to w rzeczywistości krawiec. 
Mąż miał dobre przeczucie... 

Wierzyciel jest człowiekiem bez- 
względnym i dla swych dłużników na- 
trętnym i natarczywym. 

Krawiec: Dzień dobry pani... 

Ona: Dzień dobry panti... 

Krawiec: Czy pan Ferdynad w do- 
mu? 

Ona: Niema go, wyszedł przed chwi- 


Тат do diabła... jestem zły. 
А trzy талу... Czy pani wie 
napewno, 

Оса 


wą 


wiem.. Czybyś pan 
awdę? 
wcale nie. Ani na chwilę 


Litościwy maiwersaant. 


Jest nim Napoleon Ryszara 
Sas-Jaworski w Gnieźnie. 


Z Gniezna donoszą: 

Niedawno temu zjechała do Gnieznień 
skiego oddziału Polskiego Banku Handle- 
wego komisja rewizyjna celem zbadania 
ksiąg handlowych i {апи kasy. 

Przed rozpoczęciem rewizji urzędnik 
hanku Nepoleon Ryszard Sas-Jaworski 

nie zjawił się już do biura, 

zawiadamiając komisję, że jest chory i że 
prawdopodobnie kasa nłe będzie zgadzać 
się ze stanem ksiąg, — sam zaś zgłosił 
się w urzędzie Eksp. śledcz. Р. P., zdzie 
zeznał, iż 

dopuścił się sprzesłewierzenia na łączną 

sumę około 2660 zi. 

Badany w policji, podał, że przed 2 
niem nadzoru , sądowego na bank hciał 
iść na rękę niektórym klieutom banku i 
płatne weksłe wydawał im bez pokrycia. 
Gotówkę, którą otrzymał od tych klien- 


* tów па częściowe pokrycie wotsii, wpła- 


гтушу 
а spra 


cał w połowie do kasy а res. 
wał dia siebie, a dla zatuszowani 
wy fałszował księgi kasowe. 

Manipulacje te trwały tak długo, 
się zjawiła komisja Po 
daniu sprawy przez E śledcza, Sas- 
Jaworski został zaaresztowany i oddany 
prokuraturze, 

Co wykaże dalsze śledztwo i czy Jas 
worski miał wspólników narazie trudno 
przewidzieć, w każdym razie wyjaśniła 
się podstawa hulaszczego życia Jawor- 
skiego, który nie gardził wesołymi kom- 
panami od kieliszka i szukał różnych przy 
gód. 


Cud techniki i sztuki 
- kinematograficznej - 


| Lon Chaney, Mary Philbin, į 
= = Norman Kerry. = u 


I w ORI 


Według rozgłośnej powieści 
- Gastona Leroux, - 


mm 


ZY KODEKS 


Kupujcie „cegiełki” złoto- 
we па Dom Inwalidówi?) 


ТЕПЛЕ 


napraw 


nie przypuszczam. Ale... teraz... 
dę nie ma go w domu? 
Ona: Ależ powiadam, niema. 
Krawiec: Naprawdę? 
: Takie dopyty 
(mówi g 


w, pani 
cham ią! 
już dawr 
sposobno: 
ją nagle w nas 


nandzie!... 


Ferdyna 
dzi co się dz 


ramią 
miłosne i.. wyciągą rachimek z 

— Wiedziałem doskonale, že p 
domu, panie dynandzie.., Oto mój ma 
ty rachuneczek... 


| 
| 
| Be. 4 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


| Perły dobrego sto 


2 Posiadacze gruntów, na których rodzą się trufle, 


są wybrańcami losu. 


Tylko węch zwierzęcy może je odnaleźć. 


może się obejść bez trufli. Brantome, stym 
ny francuski „gourmand“ 
= swych pamiętnikach, że naiintensywniej- 
szej rozkoszy w życiu doświadczył. gdy 
po raz pierwszy 
jadł kapłona, nadzianego truflamł. 
Ale zdobycie tych specjałów nie jest 
łatwe. Wszystkie bowiem dotychczasowe 
usiłowania wprowadzenia kultury trufli za 
RY Trufle znajduja się tylko tam gdzie 


| Dobry stół, zwłaszcza we Francji, nie 


sama zasłała natura. 

a miejsca te są stosunkowo nieliczne, dla- 

{еко tylko bogacze moga jadać potrawy 

2 таті, Przy końcu 18-wieku w całym 

Paryżu można było dostać trufle tylko w 
| hotelu „de Provence" i w hotelu „Amert- 

саіпеѕ“, a za indyka z truilami płaciło się 

20 pistolów, co na dz 


р: si 
550 franków. 
Posładacze gruntów, na których rodzą 
stę trufle, за więc wybrańcami losm Do 


zą walutę wyno. 


eksploatach swych skarbów potrzebują 
jednak pomocy zwierzat, gdyż trufi: skry 
Мат się tak niewidocznie w ziemi. że tył 
o 

wech zwierzecy może je odnaleźć. 

Człowiek posłurwe się wiec przy „tru 
fiobraniu* psem ао... świnia. Ta ostatnia 
ma w tym kierunku większy „talent, ale 
ponieważ sama jest 

namietna amatorka truil, 
musi być przy robocie ściśle koniralowa- 
ną, Gdy zaczyna гуё ziemię nosem. jest 10 
odkryła trufle. Wó 
wiek dale iej bez pardonu pie: 
na przeprosiny 
zarść żołedzi 

i podczas, cdv poczciwa беттот: 
wa żołędzie. sam wykopuje рор 
ziemi cenne smakołyki. Francia iest uprzy 
wilejowaną озү; тла trufli. Sa one tam naj 
lepsze i naiwonniejsze. U nas w górach, 
znaiduje się gdzieniegdzie pewien ratunek 
trufli, ale są one mało wartościowe. 


S 


Kupiec czy handlarz żywym towarem? 


Gruba ryba w potrzasku. 


Uwage czuinej policji wiedeńskiej zwró 
cit jakiś elegancki jegomość о 
| wyglądzie Włocha, 
je Który uwifał się po tokalach zabawy i БЫН 
ka! znajomości z kobietami. które rade wi 
działy przystojnego i zamożnezo cudzo- 
ziemca. 


‚„„ Na podstawie obserwacji policia doszła 
do przekonania, że ma do czynienia 

z handlarzem żywego towaru, 
wobec czego ptaszka ujeto. Okazało się. 
Że jest to rzekonry kupiec z Palermo. Al- 
fred Guastełla. Zdołał on usidlić pewną 
fancerkę, która go 


= 


utrzymywała ze swych zarobków. 
zdobywanych bynajmniej nie tańcem. Zna 
leziono przy nim mnóstwo adresów ko- 
biet niemal ze wszystkich wiekszych 
miast włoskich. a także z Paryża. Budape 
sztu. Bukaresztu i Kairu. 

Pozwala to mmiemać, że ujęty jest sze- 
fem kib głównym agentem fa! rozgalę 
zionej organizacj handlarz jet. 
nośne dochodzenia są w toku i niewatpli- 
wie dostarczą sensacyjnego materiału. 


Studencki skandal w Berlinie. 


Kontrola władz nad samopomocami studenckiemi. 


W wydziale berlińskiego zrzeszenia 
akademickiego wykryto ogromną mal- 
| wersację w kwocie 
| Б7 tysięcy marek złotych. 

ЁК Członkowie wydziału zamiast wpływa- 
| jące sumy odprowadzać do kasy, odpro- 
| wadzali je do własnej kieszeni i 

| przegrywalł w karty. 


Winnych aresztowano w gmachu úùniwer 
sytetu. 

Skandal ten pociągnie za sobą przy- 
kre konsekwencje, gdyż rząd zamierza 
rozciągnąć kontrolę nad wszystkiemi sa- 
mopomocamii studentów. Stwierdzono, 
że członkowie zarządu „Bratniej pomo- 
су“ popełniali nawet wymuszenia. 


4 Białe modlitwy „archanioła Emanuela" 


| zlikwidowała policja brazylijska, jako obrażające moralność. 


| 

\ 

E- W brazylijskicj miejscowości Porto 
A Alegre wyk policja 

p nową sektę religijna, 


| na której czele stał niejaki Fidelis Pin- 
heiro, uważany przez swych wyznaw- 
ców za wcielenie 
archanioła Emanuela. 

Orszak naczelnika sekty składał się 
z 12 „apostołów i 6 
p „wtajemniczonych dziewłc“. 

Jednym z naiwznioślejszych obrzę- 

а dów sekty była tak zwana E) 


= Dzwon kościelny w roli dobroczyńcy. 
овора przygoda samobójcy. 


„biała modlitwa”. 

Polegała ona na tem, iż w czasie od- 
mawiania modlitw przez arcykapłana 
„serafickie dziewice* (tak bowiem zwa- 
no towarzyszki p. Pinheira), 

zdejmowały z siebie szaty 
1з powały do basenu napełnionego 
wodą. 

Na takiem nabożeństwie przyłapała je 
policja i uwięziła arcykapłana, aposto- 
łów i „dziewice serafickie”. 


сіе sznur pod ciężarem wisielca zaczął po 
ruszać dzwon, a dźwięki, rozleraiące się 
o niezwykłej porze, ściąznęły ludzi, któ- 
rzy w Samą porę odcięli i uratowali mu 
życie. 


Edison mówi, że ma 120 lat... 


1 

79 

| 

N 

[| 

А ii i Spox z końca sznu 
| ra od dzwor się. Oczywiś- 
| 

| 

| 

ү W ubiegłym mie genialny Wy- 
\\ nalazca, Tomasz А. son obchodził 79 


rocznicę swych urodzin. Edison jest jed 


a 


Choć obchodzi dopiero 79-tą rocznicę swych urodzin. 


nak zdania, że wiek jego wynosi fakty- 
cznie 120 lat, bowiem przez całe prawie 
swoje życie pracował na dwie zmiany. 


— a 


— m IT marca 1920 rore. 


Pieniądz, to potęga. 
Mistrz serwetki 1 autentyczna księżniczka. 


Przed kilku dniami keiner- Bordeaux 
nazwiskiem Soulan, odziedziczył amery- 
kański spadek w wysokości około 

30 miljonów franków. 
Jeszcze nie zdążył rzucić w kąt serwet- 
ki, a już otrzymał tysiączne propozycje 


małżeńskie. Najciekawszą z nich jest о» 
ierta pewnej agencji niemieckiej, która 
proponuje świeżemn miljonerowi zą żonę 
autentyczną księżniczkę Rzeszy niemie- 
ckiej. Jest ona — jak pisze agencja — 
„młoda, piękna i wykształcona”. * 


Krateczki sądowe. 


piatki In 


© dobre imię panny. 


REHABILITACJA. 


Zaindagowana w tej sprawie oświad- 
Czyła z całym spokojem, że to prawda, 


W jednym z ostatnich domów przy 
ulicy Piotrkowskiej, zamieszkuje panna 
Marja M. osoba bardzo miła, przystojna 
nawet, cnotliwa i stateczna. Przy tych 
wszystkich niewątpliwych zaletach po- 
siada jedną, niezawinioną coprawda wa- 
dę — jest nieposażna. Nie zważał jed- 
nak na ten defekt, bądź co bądź poważ- 
ny w dzisiejszych ukramaterjalnych cza- 
sach, pan L. młodzieniec nader przystoj- 
ny, inteligentny, zajmujący stanowisko 
dosyć poważne w jednej z większych 
firm miejscowych. Oświadczył się i 20- 
stał przyjęty. Narzeczoną swą kocha 
nad życie I pełen jest dla niej szacunku. 

Nic więc dziwnego, że ten stan rze- 
czy wzbudził niesłychaną zazdrość w 
sercach różnych przyjaciółek i znajo- 
mych rodzaju żeńskiego. А już zielenia- 
ła wprost na myśl o szczęściu panny M. 
niejaka panna Irena Domagalska. Rzecz 
szczególna: niewiasta ta również ma na- 
rzeczonego, człowieka wcale na miej- 
5сп. 

LUDZKIE JĘZYKI. 

Wiadomą jest rzeczą, iż najstraszliw= 
szą, ale i obosieczną bronią kobiet jest ję- 
zyk. Panna Irena zaczęła rozpowszech- 
niać o Маг}! M. wieści potwarcz: аг- 
piąc dobrą jej sławę. Rewełację panny 
Ireny miały charakter wprost sensa 
ny: enotliwa panna M. miała być podob- 
no niewiastą o przeszłości bujnej, a i te- 
raźniejszość jej kompromiitująca jest nad 
wyraz czego dowodem realnym jest wy- 
dana jej przez 1У-(а brygadę śledczą 
czarna książka. Rozumie się, iż kolpor- 
tując te wieści, panna Domagalska jeden 
miała cel na względzie, a mianowicie, by 
doszły one do uszu pana L. W. Jakoż 
pragnienie jej uwieńczone zostało powo- 
dzeniem. Pan L. W. podzielił się wiado- 
mością z bratem narzeczonej. Pan ten 


- ustalił wkrótce, iż kalumnie te rozsiewa 


p. Irena Domagalska. 


śni 


14 kolo ucha... 


a zresztą poradziła bratu panny М., by 
zwrócił się po informacje co do siostry 
swej do źródłą najbardziej wiarogodne- 
go to jest do Urzędu Obyczajowego. Pan 
M. człowiek o poglądach  nawskroś 
współczesnych, uważając, iż za rodzoną 
siostrę pod względem cnoty dziś ręczyć 
nie można, poszedł za radą panny Doma- 
galskiej i zwrócił się istotnie do Policj! 
Obyczajowej, w celu sprawdzenia czy p. 
Marychna zanotowana jest w kartotece 
kobiet, uprawiających haniebny proce- 
der. Urzędnicy nader chętnie udzielili 
panu M. informacyj żądanych. Przejrza 
no wszystkie księgi nader dokładnie, nig 
dzie jednak nazwiska siostry pana M. nie 
znaleziono. Stwierdzono również, iż nig 
dy nie miała zatargu z policją obyczalo- 
WĄ. 


ZASŁUŻONA KARA. 


Uspokojony całkowicie wrócił do do- 
mu pan M. i teraz dopiero powiedział sio 
strze, jak strasznej potwarzy stała s 
Нага. Biedna panna rozpłakała się 
nie, prosząc brata by pomścił jej krzyw- 
dę. Pan M. poradził siostrzę by wystą- 
piła przeciwko płotkarce na drogę sado- 
wą. 

W dniu onegdajszym panna Irena Do 
magalska stanęła przed sądem pokoju 
I-ego okręgu. 

І spotkała ją kara zasłużona: po zba- 
daniu licznych świadków pan sędzia Wa 
wrzyński wydał wyrok, skazujący Doma 
galską na miesiąc więzienia. 


===, KINO DOM LUDOW 


Sza-wicz. _ 
ul. Prze- 
jazd 34, $ 


Dla Inłodzieży dozwolone. Od piątku dnia 12-go do czwartku dnia 18-go marca r. b, wy- 
świetlany będzie wielki sensacyjny film w 8-mlu aktach 


ZBUDZONY LEW 


inteligencji współczesnej Ameryki, który zachwyca swą atebywałą uro- 
dą męską, upaja swym ruchem i gestem, emocjonuje swą brawurowością. 


RIDOLINI SET mi” 


Początek przedstawień w dnie powszednie о „godz, 4 el po poł, w niedzielę о godz 
poludalu, Ceny miejsc w dnie powszednie do godz. 5-е] i pół po poł, а w niedzielę do godz. 
3,30 po pół wszystkie miejsca ро 


bożyszcze tłumów, „pupil 


Nad pro- 
gram: 


w roli 
głów.: 


ШШ 


„ 12-е) ро 


40 gr. 


Flaszka piwa w ntowe 
przeciwnika. 


Goście fertyczne! wdówki. 


x) Zabawa u pani Magdateny Dzier- 
nyk. zamieszkałej przy ulicy Staro-Si- 
kawskiej 3, wrzała w całej pełni. 

Młoda wdówka, nie bacząc 


na post, 


sprosiła wcale liczne towarzystwo. któ- 
Я przy wódce і muzyce używało do wo- 
i. 


Rozamorowall stę chłopy 
już najwięcel Mieczysław Za 
ry począł smafić cholewy do 


fertycznej wdówki, 
ściągając tem na siebie nie 
Felka Filipczaka, „prawie 2 
nego Dzięrnikowej. 


Nie mógł tedy znieść Felek rywala 
swego i zaniechawszy uciech та! go 
iżyć niemożliwie. Ambitny 
dat się przeciwnikowi, oddają: 
пет za nadobne. Obaj przeciwnicy тарп 
lali się w kłótni coraz więcej. КЇ edy zaś 
szybkość jezyków przekraczała 

maksimum obrotów 

wzięli się do rękoczynów. Paczęli prze- 
wracać się po ziemi rozbijając stoly i 
ї walka przyjmowała. coraz to 
zejsze fazy, Wreszcie Filipczak=upa 
trzywsży stosowną chwilę 

спус. flaszkę z płwem 

` f zdzielił nią przeciwnika w glowe. Sil 
ny clos zwałił Zawieje z nóg. W 
gdzie przed chwilą panował gwar i 
śmiech zrobiło się пате "Pusto, Wszyscy 
goście wesałej wdówki pouclekati, a wraz 


z nimi Filipczak. Zawezwane pogotowie 
opetrzyło, 


emtało a 
m któ- 


dowołenie 
паг2есго- 


rannego Zawielę 


pozostawiając go na miejscu w sta 
osłabionym, zaś osobą wojowniczego 


a zajęły się bliżej władze bezpie- 
wą. 


ПШПШ Chrześdiańgkia 
Paie Aleje МШШ 78 


Wszystko dostać tam można. 
адат" ANETE ES т PP OA 


miero dziecłistwa w 


Najstarsza ж licznego т 
ła się młodszymi opie 


Rok w rok pojawiał się r 
ków nowy potomek, a z 


bywało więcej pracy. Młoda pionek 


na obarczona pracą 


ponad sity 
mizerniała z dnia na dzień. 


Biedna Helenka nie zaznawszy uciech росгет w Doszukiwa 
dzieciństwa dorosła tak do lat piętnastu. ła до E 
W pamiętnym tym roku poniosła cios Ј 
odumarla 
matka, a w dwa miesiące później 
zmarł również ojc! 
Teraz bieda stała się sto 
Helenka prócz pracy domo: 
nej z opieką młodszego r „dzeństwa mu- 


straszny.  Radziejczyków 


siała naimow 
móc nasycić 

Po k 
nadwątlone 


się do inn 
e ойї 


siły opaścity 
Helenę i tegla z 
Umie: 
rodze 


/ szpitalu 
ЗК rozebrali pomi 
ie. 


to Де ро opusz 
zykówna 


poszła w Świat 


za chlebem. 
Pierwszym ў 
którym Helenka otrzymała 
cej w domu ? 
jej się tam-wiodto, to t 
cach chuda | niepozorna 
dzierzgnęła się w rozkwit: 


1 gą А а 5 
Ме leż tam, gdzie nie пот 
Mąż, łona, drabina i ta twżeciź. 


(x) Wawrzyniec Mnich, 
przy ulicy Cymera 34, to 
człek chetn 

do wszystkiego, a już 
stwa. Na widok pękaty: 
ki Mnich tracił panow: 
cał w kąt prac 


Bachusowi. 
Jeśli się pan Wawrz 
wódki, to jeż nie go od 
nie 110510, 


nawet energiczna żonka jego pani Wik- 


ich.wyrobuików z Z 


ha ci 


‚1 żeby się 


n 


ęd 


3i 


zamie 


stwa mesia- ny i nim się ona s 
С, bo rodzice późno... He 
goniąc za zarobkiem ше шеп czasy; zostać 


ku tygodniach takich ni 


so 


есеј do pił 
butelczyu wó 
ie nad sobą, rzu- 
nawet paliło 
rwał do towarzystwa, które holdowało 


lec wziął do 
j odciągnąć ры Ур 


„LODZKIE FCHO WIECZORNE”. _`— avi ТТ marca 1926 rok. Mir, 5 


Kaleidoskop ШИ ШШШ 


Od wczesnej młodości 


Helena Radziejczyk, cór- 
lowa, od sa- 
howywata się 

w nędzy i niedasta 


Pijany w lokalu dziesiątej 


muzy. 


Trudno ma było wysłedzieć 
na połowie krzesła. 

(x) I y Tom 

przy ulicy Aleksa 


a= 


мер a jeż r 
wyzyskał naiwność 


matic. 
Na domiar chiebodawe: 


Radnajeay 


у, przetn prz 
wiele mówią- 


„odzi. 


рої 
o znosiła 


aby 


gcżarnł 


Skoczyła obsługa К 
та]: stłamić w zarodku; ali- 


һа krè 


m trad 


- ро dokn 
nie bardzo ciężki: шша} Р 
wantury р 


———— ności sadowel. 


KOWO 2а a: 


patrzył na 


nawet podkoc w Innych 
ikąch. Teg o ni już znieść 
mężnie serce pa 
Zaczęła niewier: małżonka śle- > tle sporn 


dzić. 
W krótkim cza 


p 
со ze siro- 
х | jawna wob 


Szpakowski po 


pisczemie + 
. Onegdal w nocy kie 
а się do san 


torja. 4 dom 
Mnichowa sprawiła mężowi nieraz fa To kocha 

nie, mimo Чо od wódki odwyknąć ше w roll uwod 

дш, zapchnęła go 
Taka to j lała ię niewi 


do siebie т 
przez palce na 

wybryki mę: 

Ма? nie strofowany pr 

rozpił się na dobre, 


ira Indzka — ma 
ncowa patrząc 


; swą lepszą 
przyczem za 


(11 PAU Шт. = 


Nie ѕрођглаїат na niego. ale te sekun- 
dy, które upłynęły, zanim usłyszałam od 
powiedź, zdawały mi sie wiecznością. 

— Bardzo pania przepraszam, — wy- 
krztwsił wreszcie. — ale to nie było pięk 
lie z pani strony... Pani pogina była o- 
strzec mię delikatnie... 
= — Myślałam. że wszyscy o tem wie- 
dza, — odrzekłam. 

Pomimo те} pozornej obojetności, 
wa Szkota o moim narzeczonym spra 
mi dotkliwy ból. 

— Nie mam, panu co wybacze 
dałam. Nie stało sie 
Szczęście, Nie możemy wszy 
apatie do tych samych ludzi.. 

— Nie cliciałem pani dotknać, — po- 
'wtórzył na swoje usprawicdliwienie. — 
Nie lubię Lowena, ponieważ je o nie 
КО zazdrosny. 

Zaśmia?ł się nerwowo. — Wszystkie 
Kobiety za nim przepadają, — dodał, — A 
teraz znowu powiedziałem złupstwo. 

—To'nie szkodzi, — zaśmiałam się. — 


— Pani jest antotem! — 


zapałem. 

Muszę przyznać, że Sz 
bał, Było w nim coś uczci 
перо. Byłam rada z łego tow 
tego mł KRZ 


diz mnie krzesło. e 
ciastka. takie mógł 


dzi! mniec potem z Тов totem фо sa 
innych I mogliśmy 


liśmy wcześ 


w 


Cieszę się. że tm przys? łam. 


Szkot zdobyl! krzesło i przy 


do тету 
Teraz zobaczymy „сі 


— szepnął. zdy kurtyna znowu się 


niosła. 


gdyby głos odmówi! mi na 


Jou“ 


tęłam głową i miałam wr: 


wybuchttał z 


есу 51G rzi 
fetu, Коше, jak lew w é 


DOS 


mi się podo 
i пайга! 
arżystwa, К! 
AW { ciagu całego 


é 
it 1 kuli- 
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„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. — dnA 17 marca 1926 roka. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


X- 


Nasz Zielony Rynek nie może się równać z wiedeńskim Praterem --- 
А jednak -- рой względem operacyj złodziejskich przewyższa go napewno... 


Oryginalny ruch rynkowy panuje każ 
dej soboty, od wczesnego przedpołudnia 
do zmierzchu, na Zielonym Rynku. 

Sobotnie to targowisko jest obliczone 
wyłącznie na kandel żywym towarem. 
Foxterriery, szpice, owczarki, ratlery, 
wilki — wszelkiej wielkości, sierści, ra- 
SY., króliki kanarki, kataryniarskie bia- 
{е myszki, czasem nawet wiewiórki — 
naty ten szczokający, śpiewający, gwiz- 
dający światek czworonogich lub skrzy 
Шаќусћ pupilków człowieka stanowi ob- 
jekt wielce ożywionego handłu i nadaje 
Placowi Batorego wielce oryginainy cha 
rakter. 

Targowisko ożywione jest, Истпетї 
1шргеташї w rodzaju różnych kół szczę- 
ścia, lotery), strzelnic; ludzie handlują, 
gaworzą, kłócą się, kręcą, bawią i tym 
sposobem plac stał słę w dzień sobotni 
dla niejednego przedstawiciela łódzkie- 
go szarego tłumu miejscem stałej, coty- 
zodniowej bezpłatnej albo — w każdym 
razie — taniej rozrywki... 

Coś w rodzaju prymitywnego wiedeń 
skiego Prateru lub berlińskiego Luna- 
parku, miejsc poświęconych tanim jar- 
marcznym rozrywkom dla Indit.. 


ŚWIETNI „FACHOWCY“. 


Porównanie to jest może zbyt śmia- 
fe, istotnie — łódzkie „Prater“ na Zielo- 
nym Rynku jest w stosunku do wiedeńt. 
skiego, bez porównania uboższy, maniej- 
szy, bezbarwny... 

Jednak — pod jednym względem prze 
wyższa łódzki „Prater wiedeński swój 
arcywzór* — jedną atrakcję ma, którą 
chyba ani Berlin ani Wiedeń w takiej o- 
kazałości poszczycić się nie „mogą“. 

Sobotni Prater na Zielonym Rynku 
ma doborową i wielką ilość.. miłośników 
cudzej własności ł amatorów, sięgania 
do cudzej kłeszeni.. Świetnych „fachow 
ców“ jakich пе znajdzie się tak prędko, 
ani tak łatwo gdzieindziej... 

Bo posłuchajcie tylko, co w łódzkim 
Luna-parku może spotkać spokojnego 0- 
bywatela, który w sobotę po południu 
wybrał się na targowisko piesków i pta- 
szków tudzież miejsce rozrywkowe na 
Zielonym Rynku, by przyjrzeć się zbli- 
ska panującernu tam życiu. 

Obywatelem tym był niejaki Aron 
Wolf, syn właściciela sklepu przy ul. Za- 
wadzkiej. Ubiegłeci soboty młodzieniec 
ten, przybrawszy sie odświętnie | za- 
tknawszy w krawat dumę swoją: ładną 
wartościową szpilkę z prawdziwym sza 
firem, poszedł soble po południa na rze- 


„czony rynek 1 kręcił slę tam w tłumie, 


przyglądając się to tei, to owej scenie. 

W pewnej chwili stanął przed kra- 
mem jednego z handlarzy i począł z za- 
ciekawieniem przysłuchiwać się wywo- 
dom sprzedawcy, zachwalającego elok- 
wentnie swój towar. Zaciekawienie je- 
go przerwał nagle stojący obok osob- 
nik. 


SZPILKOWA ОШ PRO QUO. 


— Panie, — skąd pan nta tę szpiikę w 
krawacie? To, zdaję się, moja szpiłka. 
Zgubiłem ia przed tygodniem... 

— To nie może być pańska szpilka, 
Gdrzekł Aron W. ја tę szpilkę mam już 
dwa lata i dostałem ją od siostry mojego 
ojca, Moge dowieść... 

— Ano — jak tak, to co inszego. А 
przysiązibym, że to moja szpilka. Taka 
sama była, no nie, Antek? 


“PANIE, TU PANU ROBAK ŁAZI PO 
SZYI"! 


Osobnik, zwany Antek, przyłączył się 
do rozmowy i zaczęto — ku zadowoleniu 
dumnego ze swej krawatowej czdoby W. 
— rozważać możliwość tożsamości szpił 
ki i jednocześnie wychwalać jej zalety. 
Kilku jeszcze osobników otoczyło „za 
рап brat“ naiwnego snać młodzieńca — 
Szpilka poszia z rąk do rąk i każdy wy- 
powiadał dokumentnie swoje zdanie о 
niej. Nagle jeden z członków godnego 
towarzystwa, przygłądałac się bacznie 
Szyi p. W., ostrzegł go przyjaźnie: 

— Panie, tu panu robak łazi po szyi! 

~ — Gdzie robak? Jaki robak? odrzekł 


kurcząc odruchowo szyję W. 

— 0 — teraz wcisnął go pan za koł- 
піегт... Czekaj pan — la go pana wyjmę. 
Rozepnij no pan palto... 


W POSZUKIWANIU „ROBAKA* 

Młodzieniec rozniął chętnie palto i 
poddał się operacji szukania robaka. To 
warzystwo — również zaciekawione „ro 
bakiem“ — zbliżyło stę. zaglądając roz- 
piętemu na wszystkie guziki W. za koľ- 
nierz, 

podczas tej dobre kilka minut trwa- 
jącej akcji niedoświadczony młodzieniec 
przypomniał sobie nareszcie — szpilkę i 
zapytał wystraszony: 

— А gdzie moja szpilka? 

— O, раігтајсіе — krzyknął ktoś z „to 
warzystwa”, — tam Wicek ucieka. паре” 
ворса szpitkę! Jazda, chłopcy, gonić 
то 

„Towarzystwo“ w mznieniu oka roz- 
biegto się w gonitwie za ztodziełem #2011 


ki, również przerażony właś 


śnleszyt со {сїш, już po сїй jednak stra 
СН zatnieresowanych 


w poszukiwaniu „robaka za kołnierzem”, 
przygodmych znażomych. Wsiakii w gesty 
йиш | — szukaj wiatru w polt. Przysta- 
mał tedy zadyszany, zrozpaczony 1 — 
wreszcie рттести- 
ciem — omacał ste po kłeszenłach —: 

W mistyczitym związku z poszukłwa- 
nie „robaka na szył* znikły z kieszeni A- 
гопа W. zarówno srebrny zegarek, jak I 
portfel, zawieralący dolarówke. dokumen 
tv osobiste, tudzież 250 zł.. danych mło- 
dzieńcowi przez ojca na wykumienie weks 


1а... 
„Na deser“ — również 1 стойка... 


Wypadki tego rodzaju sa na łódzkim 
Praterze mniej lub więcej na porządku 
dziennym i nasuwają przypuszczenie, że 
pod fym wzgledem dzierży słynna ze 
swych rzezimieszków Łódź prym nad in- 
nemi, nawet wiekszemi i okazalszemi mia 
stami... (акп), 


Pan i: — Wczoraj jechałem z twoją żoną w tramwaju. 
Pan Il: — No i cóż powiedziała? 


Pan I: 


— Nic nie powiedziała. 
— W takim razle nie mogła to być moja żona. 


PENN 


T ШЙ a Herman stat ię ШШШ anta? 


Fatalna w skutkach tranzakcja. 


Przed niedawnym czasem panowie 
Zylbersztajn i Halpern w Piotrkowie zało 
żyli oryginaina spółkę. mająca na celu 

zdobycie samochodu 
w sposób niemniej oryzinalny. PanW. był 
na posadzie w wytwórni wódek i fikierów 
рап Н. w składzie manufaktury. Obydwaj 
zaczeli systematycznie 
deiraudować pieniądze swych szefów 

a gdy uzbierałi sobie w ten godziwy spo- 
sób sumkę dostateczna. postano 
pić auto w celach zarobkowych. 
nąć jednak 

ewentualnych podejrzeń ; przykrości 
zwrócili się do swego przyjaciela Herma- 
па. zamieszkałego w Łodzi. z następującą 
propozycią: 

— Słuchaj, kolego: pójdziemy do rejen 
ta, Тат sporzadzimy akt, mocą którego 20 
staniesz de nomine 

właścicielem naszego аша: 
nie wątpimy, że w każdej chwili bez pro- 


testu nam go zwrócisz*. Pan Herman przy 
rzekł solennie, iż postąpi w myśl życzeń 
kolegów. poczem udamo się do rejenta. 
Wkrótce jednak sprawki obydwu Piotr 
kowian wyszły na jaw, wobec czego wy- 
dalono ich. Śmieli się jednak z tego, Są 


przecież 
właścicielami auta. 


które. jako taksówka może im przynieść 
znaczne dochody. 

Jakież było zdumienie i gniew oby- 
dwu panów. gdy pan Herman oświadczył, 
iż ani 

myśli zwracać samochodu. 


którego jest prawnym właścicielem na mo 
cy aktu rejentalnego. Rozumie sie. iż po- 


mysłowi przyjaciele byli bezradni wobec 
takiego postawienia kwestii. 

Pan Herman zaś wraz z samochodem 
przeniósł się do Warszawy. gdzie jako 
właściciel taksometru zarabia doskonale. 


ZAMIAST FELIETONU. 


Skąd kodzi do Wiednia lub Berlina... ШШШ. 


Siedzi żona przy stole t płacze. 

Widok bardzo ładny. Złoto-poplełaie ka 
deiki, jasna twarzyczka i lny. 

Patrząc na nią. marówię sie w przy: 


Otarła oczy i zrobtwszy jakiś zdecydo 
wany, ale niezrozumiały rach reką w po 
wietrzu, odpowiedziała stanowczo: 

— Ја z tobą nie mogę żyć! 

Żyjemy ze sobą już odrobine łał, więc 
to niespodziewane odkrycie żony dotkne 
ło mnie niemile, 

— Со się stało? — zapytałem obrażo- 


ny. 
PAW Czy ty chcesz, żebym ja zwarjowa- 
а? 

— Kobieto, zastanów się, czy ła mogę 
chcieć czegoś podobnego! Ileby mnie sa- 


natorjum kosztowało! Wogóle — co zał 
przyjemność! 

— Ale kiedy bo ја z tobą wyfrzymać 
nie mogę! i 
— Dlaczego? Dlaczego? Dlaczego? 

Bo ty jesteś zupełnie niemożliwy! Raz 
mówisz tak, drugi raz inaczeł trzeci raz 
znowu со innego Í ja zupełnie już nie wiem 
czego się mam trzymać. 

— Czego ty się masz wogóle гута, 
kobieto? + 

— Со dzień co innego mówisz. 

Wzruszyłem ramionami, zupełnie zmia 
żdżony i nieszczęśliwy, bo cóż na taką lo 
gike poradzić? 

— Czy chcesz. żebym codzień mówi! 
to samo? Czy nie wyobrażasz sobie, jakie 
by to było strasznie nudne? Prócz tego — 
sama pomyśl, każdy dzień jest innv, przy-. 
nosi nowe światło i nowy pozlad na 2у- 
cie. 

— Ale ja nie wiem, czego sie mam trzy 
mać. Nie wiem już, jak mam mvsleć. 

— Pozwól, ја to торе zrobić za ciebie. 

— Wstrętny jesteś, Dogadać sie z tobą 
nie można! 

— Można. kochanie, tylko trzeba pa: 
miętać, że niebo zmienia sie co dzień, 2 
wraz z niem i dusza ludzka. Twierdzisz, 
że mówię co dzień inaczej. a jednak bar- 
wa twoich oczw zmienia się wciąż, a ty 
sama dbasz o to. bym codzień jadł co in- 
nego. 

— Źle myślisz i przez to ża sie wciąż 
błakam! 7 

— I cóż z tego? Kto się nie blaka? Ty) 
ko walizka. nadana jako pakımek ройгест, 
ny. a i ta się czasem тарака. ` 

— Czy clicesz, żebym sie błąkała? 
Masz taki dziwny sposób myślenia, jak 
gdybyś był włóczerą, 

— Być może. Któż nie jest włóczezą 
na tym świecie? A czy ten Świat nie jest 
włóczega? У 

— Okropny jesteś i męczysz mnie! Jak 
że р оке tak żyć z toba bez żadnego kie 
runku? 


— Weź kompas. 

— Więc czego ty się właściwie trzy- 
masz? $ 

— Niczego, moje dziecko, Stoję na, 
własnych nogach „a jeśli statek podemna' 
się kołysze, to nie żądaj, abym się nic 
chwiał i ja. д 

*— Krótko mówiąc, dajesz sie bujać? 

— O nie, bo ja mam kierunek. 

— Jaki? 

— Całą siłą duszy: Naprzód! 

Żona westchnęła i powiedziała: 

— Pójdziemy razem. 

Zaś ja uśmiechnąłem się i wydąwszy 
wargi, rzekłem: 

— Myślę!... И 
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O zwycięstwo człowieka nad natu 


Jaskółką wiosennego seze 
atletycznego był bleg na рг 
zowany dn. 7 marca przez 
klub. „Polonja“ w Warszewie 
naszę stosunki ilo 
znaczna; 66 osób 
śmę przerwał młody Í ursza« 
wianki“ Wituch, który zdaje stę po ze- 
szłorocznym spadku z „formy powrócił 
do swej dawnej klasy, 


ZA MAŁO MIEJSCA P 
BIEGOM NA PR А 

Przyznać jednak trzeba, że stanowczo 
za malo miejsca poświęca się w Polsce 
biegom na przełaj Czyli tak zwanym 
„cross country*. Nasi sportowcy z dziw- 
па rezerwą odnoszą się do tego rodzaju 
biegu, który wymaga nielada wysiłku — 
ale który jest świetnym sposobem rozwi- 
nięcia wytrwałości I odporności. Wiado- 
шо, że cross polega na tem, aby atleci 
przeblegii pewną przestrzeń (od 3 — 12 
kim), której trasa jest dla nich nieznana, 
а ledynym środkiem orjentacyjnym Są 
kawałki papieru, chorągłewki lub t p. 
znaki, uprzednio przez sędziów z zacho- 
waniem kompletne] tajemnicy, rozmie 
стапе. Przeważnie wybiera 
wie ciężki teren: rozorane р 
kotliny, rzeczki, które trzeba pi 
bród, błotniste drożyny — oto urozi 
ne pasmo zmagań dła uczestników bie- 
ха, 


lekko- 
j, zorg: 
ruchliwy 


ŚWIĘCAMY 


POPULARNOŚĆ OWA NA ZACHO- 


Na Zachodzie, głównie we Francji i 
Angi — są blegi na przełaj niezmiernie 
popularne, Gdy tylko lagodne promie- 


lekkiej atletyki-na bieżni, gdy 
maca równomierną kolej tre 
wówczas sportsmeni zamieri 
tofle z klocami — na odpowiedn 
Пе z korkami — i sezon cross'u j 
poczęty, Trwa on zwykle do poło 
grudnia, potem następuje przerwa, leci 
już pierwsze podmuchy wiosenne, w ja- 
kimś Шш wywołują adeptów tego Spor 
tu na pokrytą śniegiem murawę. 

О popularności сго5з'и adczy licz 
ba uczestników: w biegu urządzanym 
przez gazetę „Ашо“ brało udział 700 o- 
sób, bieg o nagrodę Lerronier'a gromadzi 
do 900 sportowców itd. W Anglji staw- 
nym jest bieg między dwoma odwieęcz- 
nymi rywalami uniwersytetów Oxfordu i 
Cambridge. Od czasu wojny pasjonuje 
zaś cały świat sportowy „Cross 5 naro= 


Intensywna praca 


pan 


war 


spartoy 
о 


гауга, 17. 3. (C-5) -— Na ostatniem 
Warsz, Zw. Dz. i i. Sport. po 
zorg 
spotkania piłkarskie: 
WOZPN — Prasa ‹ 
1. W lekkiei atletyce Z, D.l I 
zować ma Мер na przełaj, Na Narodowy 
Bieg na przełaj (21 b. m.) Z. D. i P. S. prze 
10027! specjalną nagrode diit pierwszego 


zorgani 


Miss Wilis wszedzie zwyci 


z zagranicznych kortow tenni 


Nicea, 17. 3. (C-S) Turniej tenniso- 
wy o mistrzostwo, południowej Francji 
dobiera końca. W półfinałach gry рай 
miss Wills pokonała pannę. Potteri 6:2 


6:2, zaś Amerykanka Munford pokonała 
Атеке Bennet 6:3 6:0. W 
pinów Cochet pokona? Kingsleya 6:2 6:4 


Morphurge — Arona 6:1 6 W grze 
mieszanej рага Wils i Kingsley — Bour- 


Do Ni 

W kwietniu wy, 
Grudziądz, 17. 3. (С-5) -r Wviazd dru 
Żyny jeźdźców do Nicel został postanowio 
пу, Skład druž 
„stępujących 
wierzeliawców: 
wodnicy: mir. Toczek, ті 
tim. Chojecki, rtm. Antoniewi 


pujących 


techniki biegania: ? 
posuwisty krok, używany па Ме 
jest w crossie zupelnie niemożliwy. Trze- 
ba umieć przyswo! ki, 
ny krok, trzeb: 
wywania 
przytem, b 
i zręc: 
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Teatr, muzyka i sztuka. 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, środa, XX-ta premjera sezonu, zarazem 
pierwszy występ w nowej гой Kazimierza Juno- 
szy-Stępowskiego w sensacyjnej komedji w 5 ak 
tach L. Vemenil'a w przekładzie Z. Kleszczyńskie 
ко „Orzeł czy reszka“ (Pile ou face), granej w 
Paryżu w ubieglym sezouię teatralnym przez 400 
wieczorów zrzędu. Ostatnio grano sztukę z wiel- 
kim powodzeniem w warszawskim Teatrze Ma- 
Тут, grają ją również obećnie w Teatrze Nowytn 
w Poznaniu i w Teatrze im. Słowackiego w Kra- 
kowie. W głównej roli kobiecej przypomni się pu- 
Aliczności lódzkiej Stefanja Jarkowska, która rolę 
bohaterki sztuki „studentki rumuńskiej „Majci“, 
kreowala obok Junoszy-Stępowskiego w Warsza- 
wie. W rolach ważniejszych pp.: Tadeusz Krot- 
ke (Jan Bezimienny), Szubert (Komornik Delabu- 
dleliere), Blelicz (totumfacki Dominik), oraz pp.: 
Dumajewska, Wołoszynowska, Krzemieński, Mro- 
ziński, Przystański, Reżyseruje Władysław Rysz- 


Bilety ulgowe i parse-partont nieważne. 
Początek о godz 5-еї, ostatni seana o 
Obraz własności _„ENHAFILM* 


nym p. Dietla (Piotrkowska 157) a w 


I 
ШЇ 


ШШ и ЇЇ 


ШШ ШЇ = ШУ 
„ТВАМВОЦШ” 


gmach „RANDADEL 


w lokalu A. KANTORA 


3 razy w tygodnin świeży tranaport 
— — cukrów i czskołady, — — — 


Dr. 


ШИИ 


wjtcza na samodzielnego buchaltera- 


lodz. _10-ej. 
WARSZAWA. 


Stow. port. ГТ Sa Ато Il. M ЇЙЇ їй 2, m spori. ГТ 


W sobotę, dnia 20 marca o godz. 8 wieczorem odbędą się 

Wielkie międzynarodowe zawody bokserskie 

Gdańsk — Górny $iąsk — 

z udziałem mistrzów: Gdańska — Schultza, Нааѕедо,. Krefta i Kal- 

chera. Polski — Tomasza Konarzewskiego (Łódź) i Wendego (War- 
szawa), armji — por. Laskowskiego (Warszawa). 


O rE O Z OOOO, 
Bilety w cenie od zł. 160 — 7 do nabycia od czwartku w przedsprzedaży w składzie aptecz- 


NINE 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“. 


kowski; nową wykwintną oprawę dekoracyjną 
(cztery zmiany) szykuje Bolesław Kudewicz. PP. 
abonenci miejsc premierowych proszeni są o jedno 
czesne wykupywanie swoich miejsc па dwie na- 
stępne premiery z Junoszą-Stępowskim: „Otelło* 
Szekspira 1 „Znakomitego Don Juana Pattonn'a. 
Świetny artysta wystąpi ogółem w 3-ch sztukach 
па naszej scenie 25 razy, poczem wyjedzie do Po- 
znania i Lwowa. 

Jutro, czwartek, { pojutrze, piątek, pierwsze 
dwa powtórzenia „Orła czy reszki“ z Junoszą- 
Stępowskim. Bilety ulgowe ważne w ograniczo: 
nej ilości, Realizować je można 1 якто od 2 
do 6 po poludniu w kasie zamawiań. 

W sobotę, o godz. 3 m. 20 Jedyne w tygodniu i 
jedno z ostatnich już powtórzeń prześlicznej bajki 
„Królewna Śnieżka 1 7 karłów". Ceny nafuższe. 
Bilety sprzedaje kasa zamawiań. 

W niedzielę о godz. 3 m. po cenach zniżo- 
nych przezabawiia krotochwiia Henncquln'a „Co- 
dziennie o 5-ej" z Stelanją Jarkowską w głównej 
roli kobiecej oraz pp.: Grywińską. Jerzmanowską 


Bieliczem, Krotkem, Komornickim, Szubertem w 


Warszawa — Łódź 


dniu zawodów w kasie Filharmonii. 


Dr. med. 

: 
ЇШЇП 
Conielniana 43 

tel 41-32, 
Specjalista cho- 
ое rób skórnych, we- 
nerycznych i mo 

czopłciowych. 
Leczenie szt) 
słońcam wyży* 
nowem. 


ылай ак 


BIURO PORAD 
ZLECEŃ PRAWN. 


WIEDZA 
ABT. ШЇ 


ŁÓDŹ, 
Piotrkowska Nr. 90 
(prawa of. I-piętro) 

ałatwia wszelkie 
sprawy sądowe, we- 
kslowe, kypoteczne, 
majątkowe, pisze 
podania, rekursy, Przy muje 09—11 
BĄ tłómaczy z ięzyków | 4 od 5—8. 
obeych i przepisuje 
Í na maszynie Facho- 
wo, prawnie poce- 
пас 


ia maly! 


Dr. med. 


ЖШ 


Południowa 23, 
Specjalista 
Chorób skór: 
nych, wene- 
wycznych i mo» 
czoptoiosryeh. 
Leczenie światłem 
{Lampa kwarców: 
Frzyjmuje 8 da 11 
i od 5—8 wiecz. 


тү, płaszcze i пл Tel. 40.26. 
ie garnitury fal 
med. również jedwabie і тте 


BIAŁE TOWARY, 
poleca na dogod- 
nych warunkach i 
przystępnych 


biłenelatę pod gwarancją w ciagu 4с Moniuszki 11 cenach. | 
ROS ało uż) теп saes mKredyłt  Тушашушшр, 
A AE Urolog od3-44 Krajowy?” przyjmuje codzien- 


Adres: Nowo-Cegielniana 22 m. 41 
(prawa oficyna Il-fie wejście Tii piętro.) 


POE E WRARSKNANAKZA 


фот 


Choroby nerek, ре- Piotrkowska 70 
JT pięte. front 


cherza i dróg mo- 
czopłciowych. 


nie od g. 5 do 7 "2 
po рої, w niedzie- 
łe: święta ой’ 11 
od 1-еј. Tel. 48-62 


{ШШ 


— ётк 17 marca 1926 roka. 


rolach ważniejszych. Bilety od jutra w kasie za- 
mawiań. 
TEATR POPULARNY. 
Oerodrwa 18. 

Dziś, w środę, о godz. 8.20 wieczorem, po raz 
17-ty z rzędu grana z Ośbrzymiem powodzeniem 
dja w 8 obrazach z czasów Nerona p. t. „Li- 
а“ па tle „Quo Vadis* Н. Sienkiewicza. 

Doskonała gra artystów oraz piękne 1 efektow- 
ne dekoracje zapewniają sztnce jeszcze dhtgotrwa 
le powodzenie, W roli tytułowej p. В. Bronowska. 
Kasa sprzedaje biety na przedstawienie „Ligji na 
cały tydzień naprzód codziennie od 12 do 3 1 od 
5-ej do 10-ej wieczorem. 


OSTATNIE DWA WYSTĘPY ALFREDA 
UFERINI. 


Dziś i jutro odbędą się w sali Filharmonfi o- 
dwa występy słymnezo prestłdigitatora | На 
zjonisty Alfreda Ufcrim wraz ze swoim zespołem. 
Program został częściowo zmieniony. Po tych g0- 
ścinnych występach artyści udają się na dalsze 
tournee. Bilety sprzedaje kasa Fiharmonjl. 


Dziś remie! tun ai: Bólem -- Каша. - Film ten Pi Verrufenen) wyświetłał Berlin jednocześnie w 50 kinach. | 
W rolach głównych: BERNARD GOETZKE 


Artur Bergen, Margareta Kupfer, Mady Christians, Paweł Bildt. 


Polski złoty niech zostanie w 
kraju! 


Poleca się do nabycia 


WINA OWOCOWE 


ШШЩ тп WIN 


WA, ul. Ks. Skorupki 7 
Леја. ыле 24 
7С7. ul. Farna 1 


Тогоа. ul. Joczmienna 17 
GNIEZNO, nl. Chrobrego 1 
PIOTRKÓW, Trybunalski, Aleja 3 Maja 1 
Wina nesze zostały odznaczone w roku zeszłym w 
Warszawie, na Wszechpolskiej Wystawie, 
szą nagrodą, MEDALEM ZŁOTYM M. R. i 
na Międzynarodowej Wystawie Handlowej w Pa 
zyża— А ALEM ZŁOTYM. 
О cenniki | warunki sprzedaży prosimy zwzać 
się do zastępcy naszego na Łódź 1 Skoli- 
с p. Wład: Glanicis lego w Łodzi, ul. Sien- 
kiewieza 4, lewa ofe. IV р, miesz 9, w godz. 2—4 
Е. MAKOWSKI. 


| „LECZNICA NA WOLCE” | 


ul. Piotrkowska 157. — — 


$ Dr. Schicht 
U Dr. Weinberg 
Dr. Kamelhar 


© Dr. erg 1 


| 3—5 
4—5; niedz. 10—11 


Bohater пвм аана Co Aud Egede Nissen 


er | 


Telefon 49-00. 


2—4. 1-8; niedz. 12-1 wewnętrzne 


Rr. 68 


Ruch wydawniczy. 


Kobieta w świecie I domu. 


„Prawdziwie praktyczne i oszczędna 
rady | przepisy, jakie zawiera Nr. 6 „Ko- 
Біеѓу w Świecie i w Domu”, cenne są 
dla każdej dobrej gosposi w porze przed- 
świątecznej, a najważniejsze modele wia 
senńe skromne I wykwintne zarazem, za 
interesują każdą elegancką kobietę. 

По numeru jak zwykle dołączono ta- 
blicę kroju | arkusz: śŚliczaych wzorów 
do haftu kolorowego“, 


[ШЇЇ 


10 001003 


Potężny 10-сіо aktowy dra- 

mat obyczajowy według szki- 

ców słynnego karykaturzysty 
HENRYKA ZILLE. 


Mechaniczna szdfienia А0, ИШ? 
luster i plklernia 


— poleca — 


‘Trema, Toałefy 1 busta 


wiszące, Trema od 120 
wyżej. Każdy kupuj 
(гето, otrzymuje elegan= 
ckie owalne lusterko da 
golenia Gratis 
Specjalny dział szkleni 
"amochodów oraz niklo. 
sapia części: maszyn, го. 
srerów, przyb. dent. fry- 
zjerskich i t. p. 


ч lan Candryk 


Piotrkowska 25 


; w podwórzu. 
ч CENY NISKIE! 1a 


Dr. med. 


"MME 


suonen skór] 
ohorsby skór. 


ne użezów wo- 


mocro- Я 
młojowe Leczes noeryczns i mo- 
nie sztucz: ozapiciowa 


Leczenie dwiatlom 


kiem. (Lampa OO! 

(UTOWICZA 9 promieniami Ro- 

chor, chirurg. (DZIELNA) епісепа od 0— 
telef. 28-95. 4-5, о p4-5 dla 

Przyjmuje od 8-10 Oddz. poczekalni: 

° 5-8 Zawadzza % | 


Dr. L 

ў Dr. Rozenblit oułoszenia drobne. 
cana p m r — bny ройгесь 
4 Dr. Lewitter 11.30-1, 6-7; mledz. 12-1 | kobiece дуаны! Кулны! 

Dr. Wollenberg | 21/2=4ilgnledz.1—12 | i akuszerja Al ше zes pea к-га 
Ў Dr. Różaner 10-14, 3-5; niedz. 10-11 | | skóre odpasowane, Кару Dolpa Nr. 11, m. 37 
‚Ог. Sommer 12—3; niedz. 12—2 i weneryczne Й pluszowe, Pikowe В. Zuiąc. 80 
ана) A .——— gobelinowe kołdry przedam tani 
( Dr, Liberski 2:3, Fa niedz, 10-11 | non, gordł uszu) watowe, Podpinki Bocca salę 
сакат TYCZY wana euiącym na esla, tri 
4 Dr. WolkKliokow-| 9181008, 1146: aa | Em Aaa Sl emat ionni 

sten | nied: 11-12 Kilińskiego, 44. i dywan ścien: 
Pani dzisiaj bez Główna Nr, 55, 
Бе Bemer |rentgenolog MĘCE Wielki. me46. prawa обо, 
= кыш түн i 
{ 5 ? męskiej bielizny, 
$ Dr, Sieliwanowa, | 5—7 niedz, 2—3 Laboratorjum Ё pończoch, skarpe- 


Lek ача Twanowski| 2—8; niedz. 2—3 | 
„ А.Кгеп!сКа| 9—2; niedz. 10—1 


Dyżur nocny. Wizyty ma mieście. Rentgen. 
Lampa kwarcowa. — Elektryzacja, masaże. 

Operacje i opatrunki. Poradnia dla matek. 
Zęby sztuczne. (Masażę, elektryzacja). 


A 


zębów 
{ jamy ustnej 


tek, krawatów. Pra: 
cującym па raty. 
Leon Rubaszkin, 
Kilińskiego 44: —, 
psi przy rodzi- 
nie odnajmę 
dwóm panom ul. cin 
Zachodnia Nr. 18, 


a- 
i greckiego 
AL. Kościuszki 32 
olicyna, II p.m. 18, т. 7, Шр. 


1319—3 SEDRE 


5 LA MZ: zał 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej, 


Ceny ogłoszeń: 


Cena prenumeraty: Zagraniczne a 100 procent drożej, 


W Łódz! miesięczee = — = = аб 270 | Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy {атому (strona 4 tamy) z 5 
- _ - - а terminowy druk ogłoszeń. komunikatów 4 ofiar 
КУУНАП с = жее nm За араа Чое зе > - . a 4 a || administracja nie odpowiada. 
Zagranicą 5 - 2 6 Nose mori Жа Fa - . " р ` Artykuły nadesłane bez oznaczenia b-norasfum uwa: 
Komunikaty . s e 25 m „ - „ - - . tane są za bezpłatne. į 
Ш.Ш Wietz ” lie ШИ" иш ре шулы абас же Ж Rekopisów zarówno użytych (al | оге: aaeycd r 


ela nie twraca. 


————— 
Za  redakcię i i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowski , 


Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 ge. posrukiwanie pracy 5 fr. za en = rdf 


Z 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-* 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. у 
Zawadzka Ni L 


Wyd. Jau Stypułkowski, ч 


